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Bar­dzo się cie­szę, że powstała »Biblio­teka Hel­lin­ge­row­ska« i że
pierw­szym jej tomem są wła­śnie Listy tera­peu­tyczne. Tak naprawdę to
moja pierw­sza książka. Przy­go­to­wu­jąc Porządki miło­ści1, moje
pod­sta­wowe dzieło, przy­po­mnia­łem sobie, że mam jesz­cze listy. Gdy do
nich się­gną­łem, oka­zało się, że two­rzą osobną książkę. W pew­nym sen­sie
otwartą do dzi­siaj.


 


Lubię listy. Lubię je dosta­wać, a także na nie odpo­wia­dać. Chęt­nie piszę
ręcz­nie, adre­suję koperty, nakle­jam znaczki i zano­szę na pocztę. Kiedy
dostaję list, uważ­nie mu się przy­glą­dam, sta­ran­nie roz­ci­nam kopertę,
przy­pa­truję się cha­rak­te­rowi pisma i czy­tam. Odpo­wia­dam natych­miast.
Albo wcale.


 


Słowo „tera­pia” ma dzi­siaj wiele zna­czeń. Dla mnie jed­nak zawsze
naj­waż­niej­sze było jego zna­cze­nie pier­wotne: „słu­że­nie”. W tym sen­sie są
to listy słu­żebne i służ­bowe.


 


Czuję szcze­gólny sen­ty­ment do tej książki jesz­cze z innego powodu. To
jeden z trzech tytu­łów dobrze cha­rak­te­ry­zu­ją­cych moją pracę:


 


– Uznać to, co jest2.


– Zna­leźć to, co działa.


– Dotknąć w duszy miło­ści3.


 


Niniej­sza książka zawiera tek­sty, które są odpo­wie­dziami na listy,
odpo­wie­dziami na prośby lub pyta­nia. Dla­tego jest ona roz­mową z czy­tel­ni­kiem. Jed­nak praw­dziwa roz­mowa zacznie się dopiero wtedy, gdy
pyta­nie, nie­kiedy ledwo pobrzmie­wa­jące w tek­ście, zabrzmi także w duszy
czy­tel­nika.


 


Cie­szę się, że mogę nawią­zać roz­mowę z pol­skimi Czy­tel­ni­kami. Mam
nadzieję, że moje listy będą im słu­żyć i że pomogą im odna­leźć to, co
działa. W tym sen­sie pol­scy Czy­tel­nicy dopi­szą ich ciąg dal­szy.
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Czego się mogą Pań­stwo spo­dzie­wać


List do czy­tel­ni­ków pierw­szego wyda­nia


 


Ain­ring, 12.3.95


Zebrane tutaj listy są odpo­wie­dziami na pyta­nia zadane mi przez ludzi,
któ­rych czę­sto nawet nie zna­łem. Odpo­wie­dzi te ogra­ni­czają się do sedna
pytań i dla­tego są krót­kie. Nie­które, bez wstępu i zakoń­cze­nia, skła­dają
się tylko z jed­nego zda­nia.


 


Jed­nak są to odpo­wie­dzi zaj­mu­jące jasne sta­no­wi­sko i poka­zu­jące drogi
wyj­ścia, przy­no­szące ulgę i uzdra­wia­jące, mówiące, co trzeba zro­bić,
dema­sku­jące lub roz­bra­ja­jące. To odpo­wie­dzi, które sta­wiają wyma­ga­nia i odma­wiają pomocy, jeśli byłaby przed­wcze­sna lub tania, lub
znie­chę­ca­jąca. Są zupeł­nie ano­ni­mowe i poza datą nie zawie­rają żad­nych
dodat­ków. Przy­po­mi­nają otwarty ogród: To, co w nim rośnie, może nale­żeć
do każ­dego, kto zechce doń wejść.


 


Nie­które listy pisa­łem do przy­ja­ciół lub kole­gów. Oma­wiają wspólne
pyta­nia lub dzię­kują za jakąś wska­zówkę, wykład czy książkę. One też
pozo­stają ano­ni­mowe i czy­sto mery­to­ryczne.


 


Są to listy „zebrane” w podwój­nym tego słowa zna­cze­niu. Po pierw­sze,
„zebrane” w zna­cze­niu „sku­pione” na wewnętrz­nym pro­ce­sie, który
towa­rzy­szył ich powsta­wa­niu, i dla­tego tak bar­dzo skon­den­so­wane.
Ilu­struje to krótka opo­wieść:


 


Pewien uczeń zapy­tał nauczy­ciela: „Jak ty to robisz, gdy poma­gasz innym?
Czę­sto przy­cho­dzą do cie­bie ludzie i pro­szą cię o radę w spra­wach, o któ­rych wiesz nie­wiele; jed­nak potem mają się lepiej”.


 


Nauczy­ciel odpo­wie­dział: „To nie wie­dza spra­wia, że się ktoś zatrzy­muje
w dro­dze i nie chce iść dalej. Albo­wiem szuka bez­pie­czeń­stwa tam, gdzie
potrzebna jest odwaga, a wol­no­ści tam, gdzie pra­wi­dło­wość nie pozo­sta­wia
mu już wyboru; i dla­tego kręci się w kółko. Nauczy­ciel jed­nak nie ulega
pozo­rom ani złu­dze­niom. Szuka cen­trum i w sku­pie­niu czeka tam, jak ktoś,
kto roz­pina żagle na wiatr, czy dosię­gnie go może słowo, które działa.
Jeśli wtedy przyj­dzie do niego drugi czło­wiek, znaj­dzie go tam, dokąd
sam się musi udać, a odpo­wiedź jest dla obu. Obaj są słu­cha­czami”.


 


I dodał: „Cen­trum daje poczu­cie lek­ko­ści”.


 


Po dru­gie, listy „zebrane”, bo gro­ma­dzi­łem je przez lata. Nie­które
opa­trzy­łem osob­nym tytu­łem, inne zaś usze­re­go­wa­łem pod wspól­nym. Potem
tytuły upo­rząd­ko­wa­łem według tema­tów. Jed­nak każdy list jest zupeł­nie
nie­za­leżny.


 


Można czy­tać te listy jak ktoś, kto lubi małe opo­wie­ści, albo­wiem w każ­dym kryje się czyjś los.


 


I można czy­tać je jak ktoś, kto szuka odpo­wie­dzi, i gdy znaj­dzie, resztę
zosta­wia.


 


I można je także czy­tać jak ktoś, kto rano idzie na dwo­rzec i wsiada do
pociągu jadą­cego w odle­głe strony. Szuka sobie miej­sca przy oknie i wygląda przez nie. Obrazy nastę­pują po sobie: ciche wsie, zuchwałe
mosty, rzeki w dro­dze do morza. Już wkrótce pasa­żer nie jest w sta­nie
chwy­tać obra­zów poje­dyn­czo, za szybko bie­gnie ta podróż. Dla­tego opiera
się wygod­nie i otwiera na obrazy jako całość. Wie­czo­rem przy­jeż­dża,
wysiada i mówi: „Wiele widzia­łem i prze­ży­łem”.


 


Prze­żyć to, co uzdra­wia


– tego Pań­stwu życzę!


 


Bert Hel­lin­ger
  
Męż­czy­zna i kobieta


Wła­ściwy męż­czy­zna i wła­ściwa kobieta


 


Do pew­nej pary, która się nie mogła zde­cy­do­wać


 


7.12.83


Mam dla Was taką opo­wieść:


Ktoś usły­szał, że pięk­nie jest jeź­dzić samo­cho­dem, zwłasz­cza tylko we
dwoje i gdy nikogo już zabrać nie można. Posta­na­wia naj­pierw obej­rzeć
roz­ma­ite modele i dla­tego odwie­dza różne salony samo­cho­dowe, przy­gląda
się ofer­tom, spraw­dza ich szcze­góły. Można, co prawda, jeśli się chce,
jeź­dzić każ­dym mode­lem, ale każ­demu da się wytknąć to czy owo. I dla­tego
ten ktoś decy­duje się na razie pocze­kać jesz­cze rok. W następ­nym roku
robi tak samo, i tak samo w trze­cim i w czwar­tym. Wziął nawet dłuż­szy
urlop, żeby prze­stu­dio­wać rów­nież oferty w innych kra­jach. Jed­nak przez
wszyst­kie te lata cho­dził na­dal pie­szo. Nagle poczuł, że ma tego dość.
Teraz musiał koniecz­nie mieć jakiś samo­chód, nawet nie naj­now­szy i nie
naj­lep­szy. Tak mu było spieszno, że chciał prze­biec skrzy­żo­wa­nie na
czer­wo­nym świe­tle. Cię­ża­rówka pró­bo­wała jesz­cze zaha­mo­wać, ale było już
za późno: Prze­je­chała go na śmierć.


PS. Rzadko można zna­leźć wła­ści­wego męż­czy­znę i wła­ściwą kobietę. Dobry
męż­czy­zna i dobra kobieta zazwy­czaj wystar­czą.


 


23.12.93


Jak możesz zna­leźć męża? Sza­nuj męż­czyzn, a on Cie­bie znaj­dzie.


 


Róż­nica wieku


 


27.5.86


Masz 37 lat. Róż­nica wieku nie może być jesz­cze taka, żeby zagra­żała
związ­kowi – nie chcesz chyba wziąć naj­młod­szej. Oto reguła: Jeżeli oboje
part­ne­rzy mają przy­szłość jesz­cze przed sobą, to ist­nieje dla nich
wspólna pod­stawa. Jeśli jed­nak jedno z nich ma przy­szłość już za sobą,
dru­gie zaś przed sobą, wtedy kon­flikt gwa­ran­to­wany. Drugi part­ner czuje
się wtedy oszu­kany i mści się za to. Widać to, gdy star­szy męż­czy­zna,
który był już żonaty i ma dzieci, bie­rze młodą kobietę.


 


1.5.90


Co do Two­jego pyta­nia o róż­nicę wieku part­ne­rów, zakła­dam, że masz na
myśli kon­kretny przy­pa­dek. Kon­kret­nie mógł­bym Ci, być może, udzie­lić
odpo­wie­dzi, ogól­nie jest to trudne. Wiele zależy od tego, czy ma to być
zwią­zek na całe życie czy tylko tym­cza­sowy i ogra­ni­czony.


 


Potrze­bo­wać sie­bie nawza­jem


 


29.7.86


Part­ner­stwo i mał­żeń­stwo docho­dzą do skutku, jeśli dwoje potrze­buje
sie­bie nawza­jem i jeśli w dużej mie­rze każde otrzy­muje od dru­giego to,
czego potrze­buje.


 


Z Two­jego listu wno­szę, że wpraw­dzie kochasz swo­jego męża, ale go nie
potrze­bu­jesz, a to, czego potrze­bu­jesz, czer­piesz z innych źró­deł i dla­tego nie ma wspól­nej pod­stawy trwa­łej wza­jem­nej więzi. Tera­pia tu nie
pomoże. Logiczną kon­se­kwen­cją takiej sytu­acji byłoby to, czego Twój mąż
się oba­wia i do czego jed­no­cze­śnie dąży.


 


PS. Z powodu fak­tów nie trzeba mieć wyrzu­tów sumie­nia.


 


4.6.87


Cza­sami zacho­wy­wa­łaś się tak, jak gdy­byś nie potrze­bo­wała męż­czyzn.
Teraz więc sza­nuj ich, a w głębi duszy daj im wol­ność. Naj­pierw swo­jemu
mężowi, potem swo­jemu ojcu i jesz­cze temu czy innemu męż­czyź­nie, który
rów­nież wcho­dzi w grę.


 


Powstrzy­maj się od dzia­łań, dopóki nie nada­rzy się oka­zja. Teraz, wydaje
mi się, trzeba zacho­wać cier­pli­wość. Bądź jed­nak czujna, żebyś
dostrze­gła lukę, gdy się pojawi.


 


Roz­wój w związ­kach


 


26.7.84


Nie sądzę, że zwią­zek można rze­czy­wi­ście zre­du­ko­wać do decy­zji „tak albo
nie”. Twoje życie toczy się dalej – osa­dzone w Two­ich rela­cjach, a jego
życie toczy się dalej – osa­dzone w jego rela­cjach. Rela­cje te mogą i muszą zacho­wać moc. Są zbyt ważne, żeby można je było pomi­nąć. Nowe może
przyjść, cokol­wiek to będzie, jed­nak trzeba cier­pli­wie pocze­kać.
Ogrod­nik, zanim coś zasa­dzi lub wyrwie, patrzy i się zasta­na­wia.


 


Moja rada jest nastę­pu­jąca: Rób to, co i tak byś zro­biła, co Tobie i tak
by odpo­wia­dało, i pozwól nowemu, żeby towa­rzy­szyło Ci z oddali jak
muzyka roz­brzmie­wa­jąca w tle. Współ­graj przy tym z cało­ścią.


 


12.7.87


Związki muszą się roz­wi­jać. Jeśli odma­wia się zro­bie­nia koniecz­nego
następ­nego kroku, na przy­kład wzię­cia ślubu, wtedy zaczy­nają mar­nieć.
Przeto trzeba roz­wa­żyć, czy zwią­zek ma przy­szłość, a więc może się
jesz­cze roz­wi­jać i Wy tego chce­cie, czy też przez Waszą zwłokę zwią­zek
się wyczer­pał.


Para w kry­zy­sie


 


9.2.80


„Uczci­wość” jest zazwy­czaj bro­nią i dla­tego na nie­wiele się zdaje.


 


Ponie­waż naj­wy­raź­niej nie wytrzy­mu­jesz zbyt­niej bli­sko­ści żony, powinna
Ci ona pozwo­lić, żebyś przy każ­dym uze­wnętrz­nie­niu sym­pa­tii do niej
robił nie­wiel­kie ogra­ni­cze­nie. A ponie­waż to gest z jej strony, wolno
jej za każde ogra­ni­cze­nie, które Ty robisz, życzyć sobie jakie­goś
dro­bia­zgu.


 


7.3.83


Na płasz­czyź­nie, na któ­rej Ty i Twój mąż roz­ma­wia­cie ze sobą i argu­men­tu­je­cie, zysk i strata są bez zna­cze­nia, tak samo jak posia­da­nie
racji i jej brak.


 


Pamię­taj, że zarówno pozo­sta­nie razem, jak i roz­sta­nie się nie jest ani
dobre, ani złe, i nie jest ani porażką, ani suk­ce­sem.


 


A może roz­wią­za­nie tkwi w czymś skrom­nym, zwy­kłym i pro­stym.


 


PS. Nie sta­wiaj zbyt­nio na swoją odwagę.


5.6.84


Odno­szę wra­że­nie, że odcho­dzisz z mał­żeń­stwa. Wiele Two­ich ducho­wych
kon­tak­tów zewnętrz­nych ma cha­rak­ter ubocz­nych związ­ków, nawet jeśli
czę­ściowo głę­boko ukry­tych.


 


Są trzy roz­wią­za­nia.


 


Albo zosta­niesz z mężem ze wszyst­kimi tego kon­se­kwen­cjami, przede
wszyst­kim z goto­wo­ścią dawa­nia.


Albo roz­sta­niesz się z nim ze wszyst­kimi tego kon­se­kwen­cjami, na
przy­kład z goto­wo­ścią samo­dziel­nego trosz­cze­nia się o sie­bie.


Albo świa­do­mie zgo­dzisz się na obecną sytu­ację, uzna­jąc, że
wyko­rzy­stu­jesz w pew­nym stop­niu swo­jego męża, i zre­zy­gnu­jesz z zarzu­tów
wobec niego.


 


Wydaje mi się, że ostat­nie roz­wią­za­nie naj­bar­dziej wcho­dzi w grę.


 


Możesz odrzu­cić to, co napi­sa­łem, ale tylko pod warun­kiem że
pozo­sta­niesz w zgo­dzie ze swoim naj­głęb­szym prze­ko­na­niem lub
przy­naj­mniej sama przyj­rzysz się bli­żej swo­jej sytu­acji.


Wie­dza, która wykra­cza poza to, co jest konieczne do dzia­ła­nia,
para­li­żuje dzia­ła­nie.


 


15.8.84


Para może zostać razem, jeśli part­ne­rzy wza­jem­nie przy­znają sobie prawo
do wła­snej drogi i jeśli ich drogi nie są zbyt różne.


 


Jeśli drogi się roz­cho­dzą, tak iż kwe­stio­no­wana jest wspólna przy­szłość,
wtedy – ze względu na wier­ność wobec sie­bie i wła­snego prze­zna­cze­nia –
konieczne może się oka­zać roz­sta­nie. Przy tym nikt nie musi być winny. W takim wypadku dobro, które się wzięło od part­nera, z wdzięcz­no­ścią
bie­rze się do wła­snej przy­szło­ści, i pozwala się part­ne­rowi wziąć dobro,
które się mu dało, do jego przy­szło­ści. I trzeba się zmie­rzyć z bólem,
który pociąga za sobą każde roz­sta­nie z waż­nym part­ne­rem.


 


19.9.84


Jakaś ważna instan­cja w Tobie zdaje się dostrze­gać, że zwią­zek nie ma
przy­szło­ści, pod­czas gdy inna instan­cja stara się prze­ko­nać pierw­szą, że
jej spo­strze­że­nie jest błędne. To wszystko, co mam odwagę Ci powie­dzieć.


 


5.9.85


Ist­nieje wiele spo­so­bów upo­ra­nia się z opi­sa­nym przez Cie­bie pro­ble­mem.
Jeden polega na tym, że potrak­tu­jesz swo­jego męża jako męża na całe
życie i że inne więzi zosta­wisz za sobą, na przy­kład więzi z rodzi­cami.
Drugi – że będziesz pytać sie­bie nie tylko o to, co chcesz mieć dla
sie­bie, lecz także o to, co chcesz poda­ro­wać mężowi. Jed­nakże trzeba
pamię­tać, że czas ciąży jest cza­sem wyjąt­ko­wym, w któ­rym kobieta i jej
potrzeby są naj­waż­niej­sze. Dla­tego też dopiero wtedy, kiedy dziecko
przyj­dzie na świat, będzie­cie musieli na nowo poszu­kać wyj­ścia.


 


19.12.86


Nie­któ­rym ludziom trudno pojąć, że rów­nież to, co myślą skry­cie lub
pla­nują, działa w sys­te­mie, zwłasz­cza gdy pozo­staje to w sprzecz­no­ści z tym, co mówią i robią.


 


5.5.87


Twój part­ner daje Ci wyraźny sygnał, że nie chce się na Cie­bie
zde­cy­do­wać, i dobrze, żebyś wzięła to poważ­nie. Jed­nak ciesz się
związ­kiem dopóty, dopóki trwa.


11.6.87


Należy ufać, że nie­które rze­czy same się dobrze ułożą, jeśli się
zdo­bę­dziesz na cier­pli­wość, na przy­kład jeśli w głębi duszy dasz wol­ność
i swo­jemu mężowi, i swo­jemu synowi. Jeśli się zatem uzbro­isz w cier­pli­wość, będzie się w nich mogła roz­wi­nąć dobra siła.


 


14.10.87


Związki mię­dzy ludźmi są udane takie, jakie są, a nie takie, jakie być
powinny.


 


10.11.87


Potrak­tuj poważ­nie uwagę swo­jego męża, że on Cię już nie kocha, i sama
złóż pozew roz­wo­dowy. To on musi poszu­kać sobie miesz­ka­nia i się
wypro­wa­dzić. Jeśli odmówi, Ty to zrób.


 


2.12.87


Bar­dzo wiele związ­ków kobiety z męż­czy­zną prze­biega wedle wzorca związku
córki z matką. Na przy­kład, kobietę ogar­nia wście­kłość na męża, ale jest
to wście­kłość, którą jako dziecko żywiła do matki. Nie­na­wiść do matki i wście­kłość na nią powstają czę­sto wtedy, gdy został zatrzy­many albo
unie­moż­li­wiony ruch dziecka ku matce. Twój opis potwier­dza, że tak
wła­śnie jest w Twoim przy­padku. Roz­wią­za­nie polega na tym, że Ty –
ponie­kąd jako dziecko – jesz­cze raz podej­miesz ten ruch ku matce
(wewnętrzny pro­ces) i mimo wspo­mnień oraz lęku pozwo­lisz mu dotrzeć do
celu. Bądź cier­pliwa tak długo, aż Ci się uda.


 


19.1.88


Zarzut męża z powodu Two­jego „potknię­cia” jest nie­współ­mierny do czynu i w tej for­mie jest hipo­kry­zją. Każdy ma prawo do paru grze­chów.


 


21.1.88


Ponie­waż nie znam Two­jej part­nerki i ponie­waż cho­dzi o kwe­stie bar­dzo
oso­bi­ste, nie mogę zająć w tej spra­wie sta­no­wi­ska. Jed­nak dam Ci pod
roz­wagę bar­dziej ogólne spo­strze­że­nia:


– Zba­wienną rze­czą jest przy­znać sobie i part­ne­rowi prawo do
roz­cza­ro­wa­nia albo winy, albo uwi­kła­nia, albo błędu i dać obojgu uczciwą
szansę roz­wią­za­nia kon­fliktu.


– W obli­czu real­nej ciąży chyba łatwiej zre­zy­gno­wać z pale­nia niż ze
względu na ciążę poten­cjalną. Uła­twił­byś part­nerce zada­nie, gdyby w pierw­szym okre­sie, ponie­kąd jako rekom­pen­saty, mogła sobie zaży­czyć
cze­goś spe­cjal­nego. Pomocna może się oka­zać rów­nież myśl, że nałogi
powstają wtedy, kiedy ktoś został przy­jęty bar­dziej przez matkę niż
przez ojca. Kon­kret­nie Twoja part­nerka mogłaby sobie wyobra­zić, że wiele
dobrych rze­czy, na przy­kład smaczne kąski przy posiłku, bie­rze od ojca.
Mogli­by­ście też wspól­nie wymy­ślić zabawne rytu­ały.


– Zada­nie obco­wa­nia z czło­wie­kiem o odmien­nej histo­rii, odmien­nym
spo­so­bie widze­nia i odmien­nych celach poja­wia się rów­nież w każ­dej innej
rela­cji.


 


10.5.88


Zacznij od tego, że Tobie przy­słu­guje kie­row­nic­two, i pozy­skaj żonę
łagod­no­ścią, która jed­nak umie sie­bie chro­nić. Wytwórz sobie obraz
Waszej wspól­nej przy­szło­ści, w któ­rej Twoje i jej życze­nia współ­dzia­łają
har­mo­nij­nie. Wciąż wyobra­żaj to sobie w szcze­gó­łach i zaufaj, że taki
wzo­rzec pocią­gnie za sobą urze­czy­wist­nie­nie.


 


21.10.88


Po pierw­sze, nie możesz nic mówić o swoim potknię­ciu, ina­czej obar­czysz
part­nera cię­ża­rem, który Ty sama musisz dźwi­gać.


Po dru­gie, ze spo­sobu, w jaki roz­wa­żasz oby­dwa związki, wynika, że jeden
z nich wyraź­nie prze­waża. Drugi wydaje się piękny tylko dla­tego, że
prze­ży­wasz go bez zobo­wią­zań i obcią­żeń, które są zwią­zane z peł­nią
rze­czy.


Po trze­cie, nowy zwią­zek był dla Cie­bie ważny. Przyj­mij go zatem jako
dar. Ale zachowa on swoją war­tość, być może, tylko wtedy, gdy go teraz
zakoń­czysz.


 


Szczę­ście kosz­tem dru­giego czło­wieka trwa z reguły krótko.


 


6.5.89


Z tego, co piszesz, wynika jasno, że się zde­cy­do­wa­łeś, a ja nie mogę i nie powi­nie­nem zaj­mo­wać w tej spra­wie sta­no­wi­ska. Że każda decy­zja
przy­nosi zarówno zysk, jak i stratę – wiesz, i widzę, że jesteś gotowy
na jedno i na dru­gie.


 


Życzę Ci, byś dzia­łał tak, aby to było dobre dla wszyst­kich.


 


8.5.89


Roz­wią­za­nie jest trudne, jeśli za bar­dzo potrze­bu­jesz dru­giego czło­wieka
do tego, co nie zostało wypeł­nione w dzie­ciń­stwie. Lepiej się żyje, gdy
oboje part­ne­rzy patrzą na coś trze­ciego, wspól­nego, na przy­kład na
dzieci.


 


9.5.89


Pozwól sobie na chwilę wytchnie­nia od miło­ści i pozo­stań jakiś czas
sama. Kto chce dać za dużo, zawsty­dza dru­giego. Kto chce spro­stać za
wyso­kim wyma­ga­niom, czyni rewanż nie­moż­li­wym. Zwy­kła miłość jest
naj­pew­niej­sza. Kiedy drugi czło­wiek nabiera dla nas takiego zna­cze­nia,
jakie na przy­kład matka ma dla dziecka, zatem – jak dla dziecka –
szczę­ście i życie zależy od posia­da­nia tej osoby i jej miło­ści, wtedy
rze­czy­wi­stość staje się obłą­kana.


19.5.89


Teraz, gdy zre­zy­gno­wa­łaś z dal­szych prób uro­dze­nia dziecka, ważne jest,
żebyś się razem ze swoim mężem zaan­ga­żo­wała w to, co doty­czy Was obojga.
Świa­dome posta­no­wie­nie zaan­ga­żo­wa­nia się na przy­kład w jego fir­mie
byłoby takim kro­kiem.


 


4.1.90


Two­jego przy­ja­ciela łączy spe­cy­ficzna więź z matką, wobec któ­rej ma on
szcze­gólne zobo­wią­za­nia. Będzie Ci lżej, jeśli to uznasz i jeśli w nim
będziesz sza­no­wać i czcić jego matkę.


 


1.3.90


Być może, jest konieczne, żeby­ście oboje wró­cili do punktu, w któ­rym
Wasze drogi się roze­szły, ażeby od tego miej­sca iść dalej wspólną drogą.


 


5.5.90


Jeżeli w związku lub w rodzi­nie są pro­blemy, part­ne­rom lub rodzi­com
wolno tylko w skraj­nych przy­pad­kach szu­kać pomocy na zewnątrz, i tylko
na krótko. W prze­ciw­nym razie odbie­rają sobie odwagę i mogą jedy­nie
zaszko­dzić związ­kowi. Wy zaszli­ście naj­wy­raź­niej za daleko. To prawda,
że wiele pro­ble­mów ma korze­nie w prze­szło­ści. Czę­sto jed­nak szuka się w prze­szło­ści cze­goś, co może zostać roz­wią­zane tylko w teraź­niej­szo­ści.
Wydaje mi się, że po pro­stu nie chcesz przy­jąć wielu sygna­łów, które Ci
daje Twoja żona.


 


Musi­cie spraw­dzić, każde dla sie­bie, czy chce­cie tego związku, i jeśli
któ­reś z Was nie chce, wtedy to dru­gie musi pozwo­lić mu odejść. Wszel­kie
próby zatrzy­ma­nia mogą tylko zaszko­dzić. Czę­sto boimy się spoj­rzeć
praw­dzie w oczy, ponie­waż boimy się bólu z powodu straty. Szu­kamy wtedy
raczej przy­czyn i winy w sobie i w part­ne­rze. Ale związki się koń­czą i bez tego, że ktoś jest zły lub winny. Jeśli sta­wimy czoła bólowi i jeśli
prze­bo­le­jemy roz­sta­nie w praw­dzi­wym tego słowa zna­cze­niu, wtedy jest
moż­liwy nowy począ­tek, a part­ne­rzy mogą uczci­wie wyne­go­cjo­wać, co
jesz­cze wymaga ure­gu­lo­wa­nia.


 


8.5.90


Nawet jeśli tak jest, że wiele z tego, co w prze­szło­ści nie zostało
zała­twione, współ­o­kre­śla przy­szłość, to jed­nak zbyt dłu­gie patrze­nie
wstecz nie pozwala zauwa­żyć tego, co w przy­szło­ści byłoby moż­liwe i konieczne. Wszak rzeka czer­pie siłę nie tylko ze źró­dła, lecz także ze
spadku terenu, po któ­rym pły­nie do morza.


 


22.10.90


Dam Ci pewien obraz. Stań z otwar­tym ser­cem pomię­dzy matką a ojcem,
przed swoją żoną i dziećmi, i pozwól, żeby Twoje serce biło w har­mo­nii
ze wszyst­kimi.


 


8.12.90


Wiele pro­ble­mów powstaje z powodu opisu i jest pod­sy­cane przez
powta­rza­nie tego opisu. Jeżeli opis pro­wa­dzi do umniej­sze­nia war­to­ści,
jest już z tego powodu fał­szywy. Pra­wi­dłowa inter­pre­ta­cja, która pomaga,
jest zawsze nace­cho­wana sza­cun­kiem.


6.2.91


Pogódź się z tym, że ten zwią­zek nie ma żad­nych szans. Czerp z niego
jed­nak dopóty, dopóki trwa.


 


11.3.91


Dwie rze­czy wydają mi się sto­sowne. Po pierw­sze doce­nisz to, że Twój
part­ner chce się z Tobą oże­nić, a także mieć z Tobą dru­gie dziecko. Po
dru­gie dasz jasno pierw­szeństwo swo­jej rodzi­nie przed swoją pracą.


 


Sta­wia­jąc warunki zawar­cia mał­żeń­stwa, zmniej­szasz szansę na to, że
part­ner sam się zmieni. Gdy pozwo­lisz mu zro­bić to w swoim cza­sie z miło­ści do Cie­bie, wtedy szansa na to, że on się zmieni, będzie więk­sza.


 


18.10.91


Ist­nieją w związku pro­blemy uwa­run­ko­wane jed­no­stron­nie. W takim wypadku
pomaga, jeśli part­ner zacho­wuje się przez pewien czas tak, jak gdyby
czu­wał przy łóżku cho­rego, ale bez wtrą­ca­nia się.


 


30.4.93


Obec­nie Ty pono­sisz kon­se­kwen­cje zacho­wa­nia swo­jego męża. Roz­wią­za­nie
sta­nie się moż­liwe dopiero wtedy, gdy on sam będzie musiał pono­sić te
kon­se­kwen­cje. Dla Cie­bie ważne jest, żebyś dzia­łała, zamiast reago­wać.
Ale sta­nie się to moż­liwe dopiero wtedy, gdy będziesz wewnętrz­nie gotowa
na wszystko. To zna­czy, że pogo­dzisz się także z rozsta­niem, nawet jeśli
ono ozna­cza, że sama będziesz się musiała trosz­czyć o sie­bie i o dzieci.
Wtedy będziesz miała siłę, cokol­wiek się zda­rzy.


 


1.11.94


W mojej książce Porządki miło­ści znaj­duje się mały roz­dział o zna­cze­niu intym­no­ści4. Wnio­sek: Intym­ność należy tylko do
tych, któ­rzy ją ze sobą prze­żyli. Jeżeli part­ner pyta dru­giego o sprawy
intymne we wcze­śniej­szych związ­kach lub jeśli sam zdra­dza coś intym­nego
z wcze­śniej­szych związ­ków, nisz­czy zaufa­nie i łamie zwią­zek. Rów­nież
wobec osób trze­cich trzeba sza­no­wać i chro­nić wła­sną i cudzą intym­ność.
Spójrz na swo­jego part­nera jak na kogoś, kto chciał i chce tego, co
prze­żył, ze wszyst­kimi tego kon­se­kwen­cjami. Potem się wyco­faj, jak
gdy­byś zapo­mniała o tym, co od niego wydo­by­łaś.


 


Prze­ciw­stawne sumie­nia


 


14.2.89


Każdy czło­wiek ma inne sumie­nie, ponie­waż sumie­nie kie­ruje się tym, co
obo­wią­zy­wało w rodzi­nie pocho­dze­nia. Dla­tego dwoje ludzi może sobie
wyrzą­dzić zło, a jed­nak każde z nich może mieć przy tym czy­ste sumie­nie.
Są uwi­kłani i nic nie da szu­ka­nie win­nego, ponie­waż w grun­cie rze­czy
win­nego nie ma.


 


Ale dwoje ludzi może też, gdy ich sumie­nia się zga­dzają, w jed­nym cza­sie
z czy­stym sumie­niem czy­nić dobro i wspól­nie cie­szyć się szczę­ściem. W końcu każdy musi zde­cy­do­wać, co umoż­li­wia mu jego wła­sny, jemu wła­ściwy
roz­wój. Dla­tego nie­kiedy trzeba od nowa usta­wić zwrot­nice. Bez
roz­po­czy­na­nia walki albo wojny, lecz sta­now­czo i w sku­pie­niu.


 


Wina i uwi­kła­nie


 


19.12.82


Odkry­cie, że dobre i nie­winne czyny mie­wają też przy­kre skutki, wiąże
się czę­sto z wiel­kim roz­cza­ro­wa­niem. Byłoby nam lżej, gdyby mimo braku
wyraź­nego powodu zna­lazł się winny, nawet jeśli mie­li­by­śmy nim być my
sami.


 


Nie wydaje mi się, żeby w Pani przy­padku było tak, że jeden z trojga
uczest­ni­ków zawi­nił w sto­sunku do dru­giego, a jed­nak rezul­tat dla nich
wszyst­kich oka­zał się bole­sny; dla każ­dego miał przy­kre kon­se­kwen­cje.
Można się przed tym bro­nić tak, jak gdyby obrona była moż­liwa, albo
można się bro­nić, nie bro­niąc się wcale.


 


18.5.90


Nie­kiedy ludzie powo­łują się na mnie, podej­mu­jąc decy­zje, za które nie
chcą brać winy na sie­bie. Cytują zda­nia, któ­rych ani tak nie
powie­dzia­łem, ani tak nie rozu­mia­łem. To odnosi się rów­nież do zda­nia, o któ­rym wspo­mnia­łeś.


Chciał­bym Ci też zwró­cić uwagę na coś jesz­cze: Związki mogą się roz­pa­dać
dla­tego, że part­ner albo part­nerzy nie mogli być inni, niż byli, i nie
mogli dzia­łać ina­czej, niż dzia­łali, albo­wiem każdy jest na swój spo­sób
zwią­zany lub uwi­kłany. Dla­tego wiele zmian nie zależy od naszej woli.
Musimy się pogo­dzić z tym, co przy­cho­dzi, a wtedy się okaże – tak jak
się Tobie zda­rzyło – że sporo rze­czy ma jed­nak dobre zakoń­cze­nie.


 


Zazdrość


 


5.9.85


Zapy­taj naj­pierw sie­bie, czy on jest dla Cie­bie wła­ści­wym part­ne­rem,
part­ne­rem na życie. Jeśli nie, nie potrze­bu­jesz robić sobie wyrzu­tów z powodu zazdro­ści. Ty i tak nie myślisz o tym, żeby go zacho­wać.


 


Ale jeśli on jest tym wła­ści­wym part­ne­rem, zapy­taj sie­bie, czy jesteś
gotowa doma­gać się od niego rów­nych praw dla sie­bie. Jeśli uczy­ni­łaś
sie­bie małą, to stań się tak wielka jak on.


 


Jeśli on rze­czy­wi­ście nie jest Ci wierny, każ mu odejść. Wier­ność to
wyso­kie, ważne dobro i Ty masz prawo się jej doma­gać, jeśli chcesz tego
męż­czy­znę na życie, pod warun­kiem że Ty rów­nież jesteś gotowa do
wier­no­ści.


 


Wier­ność i nie­wier­ność


 


14.7.88


To, co się zda­rzyło cztery lata temu, jeśli dobrze widzę, teraz się nie
liczy. Wtedy nie byli­ście w związku mał­żeń­skim ani nie byli­ście pewni,
czy chce­cie się pobrać. Liczy się to, co opo­wie­dzia­łeś jej o innym
związku, wie­dząc dobrze, że ją to zrani. Ona musi przede wszyst­kim
wyba­czyć Ci powie­dze­nie tego, a nie tylko czyn.


 


Poza tym jest tak, że jeśli nie uda się Wam wkrótce przy­znać sobie prawa
do nowego początku, to chyba lepiej będzie, jeśli się roz­sta­nie­cie i każde z Was zacznie od nowa.


 


25.1.91


Jeśli mąż się dowie o miło­ści żony do swo­jego brata, wtedy pomocne może
się oka­zać to, żeby mu powie­działa: „Bar­dzo mi cie­bie bra­ko­wało”. Jeśli
jed­nak mąż się nie dowie, wów­czas żona powinna pozwo­lić, żeby to ode­szło
w prze­szłość.


 


22.1.92


Masz wiele pytań. Nie umiem na nie odpo­wie­dzieć jed­no­znacz­nie, ponie­waż
w wier­no­ści cho­dzi o kon­flikt, w któ­rym różne war­to­ści wal­czą o uzna­nie.
Dla­tego wier­ność, cho­ciaż jest dobra, może być straszna, a niewier­ność,
cho­ciaż chęt­nie ją osą­dzamy, może nie­kiedy być sto­sowna, ba, nawet
konieczna.


 


Jeśli ktoś nie kocha, nie sza­nuje i nie pożąda swo­jego part­nera jak
rów­nego sobie, lecz zacho­wuje się raczej jak ojciec lub matka, to ten
part­ner szuka kochanka lub kochanki, żeby odna­leźć rela­cję
równy-z-rów­nym, którą utra­cił. A jeśli jed­nemu z part­nerów nie udało się
odej­ście od rodzi­ców, wtedy poza związ­kiem równy-z-rów­nym szuka on w kochance lub w kochanku bra­ku­ją­cej matki lub bra­ku­ją­cego ojca. Czę­sto
wtedy wybiera part­nera znacz­nie star­szego lub znacz­nie młod­szego.


 


Szcze­gól­nie trudne staje się to wtedy, gdy ktoś poza związ­kiem
part­ner­skim nie tylko pożąda kogoś innego, lecz kocha go w spo­sób nie do
unik­nię­cia.


 


15.5.93


Oka­zu­jesz swo­jej part­nerce wier­ność, jakiej dzieci docho­wują matce.
Dla­tego też Twoje uczu­cie Cię zwo­dzi. Ona nie zasłu­guje na Cie­bie.


 


7.1.94


Wier­ność, o któ­rej piszesz, jest wier­no­ścią dziecka wobec rodzi­ców.
Jeżeli ktoś jest wierny part­ne­rowi w ten spo­sób, żąda za dużo i go
obciąża, albo­wiem wtedy ten part­ner musi być wierny jak rodzice wobec
dziecka.


 


Roz­sta­nie


 


23.1.85


Wpa­dłaś ze swoim przy­ja­cie­lem. Teraz ważne jest, żebyś sama wzięła za to
odpo­wie­dzial­ność i ponio­sła tego kon­se­kwen­cje oraz żebyś nie spy­chała
winy na niego, tym bar­dziej że chyba cho­dzi o czło­wieka zabu­rzo­nego.
Dla­tego zre­zy­gnuj z uspra­wie­dli­wień bądź z zemsty. Dopiero wtedy
będziesz znowu wolna.


 


4.11.85


Widać, że posta­no­wie­nie roz­sta­nia się z mężem jest już prze­są­dzone. Moje
uwagi odno­szą się więc do tej sytu­acji.


 


Ważne przy roz­sta­niu jest to, że nie musi być win­nych. Dla­tego na próżno
szu­kać powo­dów w kimś lub w sobie. Wystar­czy stwier­dzić, że zwią­zek nie
ma przy­szło­ści. Poda­wane powody są z reguły uprosz­czone i nie oddają
zło­żo­no­ści pro­ce­sów ani roz­ma­itych zależ­no­ści. Dla­tego lepiej od
początku zre­zy­gno­wać z obwi­nia­nia kogo­kol­wiek. Wtedy nie musimy też
nikomu nie­po­trzeb­nie spra­wiać bólu.


Roz­sta­nie jest pro­ce­sem bole­snym. Nie­któ­rzy cze­kają, żeby się dosyć
nacier­pieć i tym nie­jako wyku­pić sobie prawo do roz­sta­nia. Ale to tylko
pogar­sza wszystko. Roz­sta­nie ozna­cza też, że oboje part­ne­rzy mają szansę
na nowy począ­tek. „Nie­winny” odma­wia nie­kiedy „win­nemu” nowego początku,
ażeby go nie odcią­żyć. Wtedy staje się to obcią­że­niem dla obojga. Lepiej
jest, jeśli każdy bie­rze od part­nera i zacho­wuje to, co mu zostało
poda­ro­wane. Szcze­gólny wkład dru­giego part­nera każdy musi teraz sam w sobie roz­wi­jać względ­nie wziąć go jako dar na przy­szłość. I każdy bie­rze
na sie­bie swoją część odpo­wie­dzial­no­ści. To zna­czy, jest gotów
odpo­wia­dać za skutki swo­jego dzia­ła­nia, nie obar­cza­jąc nimi dru­giego i nie sta­wia­jąc żądań więk­szych niż to konieczne i wła­ściwe.


 


Roz­sta­nie sta­nowi dla wie­rzą­cych kato­li­ków rów­nież pro­blem natury
reli­gij­nej, który uru­cha­mia inne pro­cesy. Trzeba wie­dzieć, czy doro­sło
się do tego, by temu spro­stać.


 


Ważne jest rów­nież uczciwe roz­wią­za­nie spraw finan­so­wych, przy czym ten,
kto aktyw­nie dąży do roz­sta­nia, musi być gotowy na więk­sze ustęp­stwa.


 


15.12.86


Nie mogę Cię pocie­szyć. Wda­łaś się w coś, co nie ma przy­szło­ści. Jeśli
będziesz tego żało­wać, pozo­sta­nie złu­dze­nie „Gdy­bym jed­nak…”. Ale
możesz pogo­dzić się ze skut­kami. Wtedy sta­niesz się wolna do cze­goś
nowego.


 


15.12.86


Ten, kto chce się roz­wi­jać, potrze­buje wła­snego tery­to­rium. A więc
uwol­nij się od zależ­no­ści, wyrów­nu­jąc poprzez odda­wa­nie. Jeśli nie
możesz oddać, podzię­kuj, bio­rąc.


 


24.11.87


Zgódź się z tym, że obecna sytu­acja jest skut­kiem także Two­jego
dzia­ła­nia, i przy­znaj swo­jemu mężowi, że jego odej­ście jest dla niego
konieczne i wła­ściwe. W ten spo­sób znaj­dziesz pokój. Oboje zgódź­cie się
na ból roz­sta­nia. Jeśli sta­wi­cie czoła temu bólowi, wypalą się gniew i zarzuty.


 


2.5.88


Jeśli ktoś Ci mówi, że nie może bez Cie­bie żyć albo że się zabije, jeśli
z nim nie zosta­niesz, wtedy jedy­nym roz­wią­za­niem jest natych­mia­stowe
roz­sta­nie.


 


W Waszej sytu­acji szu­ka­nie pomocy u psy­cho­te­ra­peuty osła­bia Wasze wła­sne
widze­nie i odpo­wie­dzial­ność. A więc zaufaj wła­snemu widze­niu i dzia­łaj
tak szybko, jak to moż­liwe.


26.5.93


Moim zda­niem naj­lep­sze roz­wią­za­nie pole­ga­łoby na tym, że się Pan
roz­wie­dzie z żoną i złoży wnio­sek o prawo opieki nad całą czwórką
dzieci. Poczu­cie winy znika, jeśli się wyraź­nie stawi czoła skut­kom
swo­jego dzia­ła­nia. Nie wolno Panu wobec żony wcho­dzić w rolę win­nego.
Dziwny począ­tek Pana związku z żoną ma dla niej skutki, któ­rych nie
wolno Panu brać za nią na sie­bie.


 


Ból i roz­sta­nie


 


27.8.84


Postą­pi­łaś wła­ści­wie, nie godząc się na poło­wiczne roz­wią­za­nie. Nie
unik­niesz bólu roz­sta­nia. Naj­ła­twiej go znieść, przyj­mu­jąc z wdzięcz­no­ścią i zacho­wu­jąc wszystko dobre, co otrzy­ma­łaś od Two­jego
part­nera, jed­no­cze­śnie bio­rąc odpo­wie­dzial­ność za swoją część, na
przy­kład za to, że się z nim zwią­za­łaś, cho­ciaż wie­dzia­łaś, że nie ma
wido­ków na mał­żeń­stwo. Konieczny jest teraz następny krok do
rze­czy­wi­sto­ści, na przy­kład wypro­wa­dze­nie się do innego mia­sta i zna­le­zie­nie nowej pracy.


 


4.10.86


Twój list suge­ruje to, na co teraz przy­szła kolej: ból i roz­sta­nie.
Albo­wiem teraz Wasze drogi bie­gną osobno.


 


Roz­sta­nie okaże się łatwiej­sze, jeśli to, co było war­to­ściowe i piękne,
weź­miesz i zatrzy­masz jako dar i jeśli będziesz pamię­tać, że każdy
zwią­zek, bez względu na to, jak bar­dzo był ważny, ma swój koniec.
Nie­kiedy tym koń­cem jest dopiero śmierć, jed­nak czę­sto roz­sta­nie musi
nastą­pić wcze­śniej, ponie­waż zwią­zek dotarł do celu i teraz trzeba
zro­bić miej­sce na coś nowego.


18.10.86


Ból powstaje, jeśli odma­wiamy zgody na to, co było, jako na coś, co musi
minąć, i na coś, co pro­wa­dzi dalej.


 


15.7.87


Droga pro­wa­dzi naprzód. To, co zostało w tyle, może dzia­łać tylko wtedy,
kiedy zosta­nie znie­sione przez to, że idziemy dalej.


 


11.7.89


Przyj­mij, że ten zwią­zek minął, jed­nak zacho­waj dla sie­bie to, co było w nim piękne. Ty chcesz tego, co part­ner już ma. To, co byłoby dla Cie­bie
przy­szło­ścią, jest już dla Two­jego part­nera prze­szło­ścią. Ponie­waż
cho­dzi tutaj o codzienną ludzką sytu­ację, tera­pia raczej by Cię
osła­biła, niż dodała Ci siły.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Bert Hel­lin­ger, Ord­nun­gen der Liebe. Ein Kurs-Buch,  Heidel­berg 
2000. Książka ukaże się w »Biblio­tece Hel­lin­ge­row­skiej« nakła­dem J.
San­tor­ski & Co. ↩



      	
      
    Bert Hel­lin­ger, Gabriele ten Hövel, Anner­ken­nen, was ist. Gespräche
über Ver­tric­kun­gen und Lösungen, München 1996. Po pol­sku uka­zała się
jako Praca nad rodziną – metoda Berta Hel­lin­gera, prze­kład
Alek­san­dra Uber­tow­ska, GWP, Gdańsk 2003. ↩



      	
      
    Bert Hel­lin­ger, In der Seele an die Liebe rühren. Fami­lien-Stel­len mit
Eltern und Pfle­ge­el­tern von behin­der­ten Kin­dern, Heidel­berg 1998. ↩



      	
      
    Bert Hel­lin­ger, Ord­nun­gen der Liebe. Ein Kurs-Buch, Heidel­berg 
2000, s. 52 „Ranga intym­no­ści”. Dziecko ni­gdy nie może wie­dzieć tego, co
należy do związku rodzi­ców jako pary. Dziecka to nic nie obcho­dzi. To,
co należy do związku pary, nic nie obcho­dzi rów­nież innych. Gdy ktoś
wyja­wia innym cokol­wiek ze swego intym­nego związku, pod­waża zaufa­nie –
ze złymi skut­kami. Roz­bija zwią­zek. Intym­ność może nale­żeć wyłącz­nie do
tych, któ­rzy weszli w zwią­zek. I musi pozo­stać tajem­nicą dla osób
postron­nych. Na przy­kład mąż nie może opo­wia­dać dru­giej żonie o pierw­szej żonie niczego, co doty­czy ich intym­nego związku. Wszystko, co
należy do związku pary, musi pozo­stać dobrze chro­nioną tajem­nicą mię­dzy
mężem a żoną. Kiedy rodzice mówią coś o tym dzie­ciom, jest to dla dzieci
bar­dzo nie­do­bre. Na przy­kład abor­cja nic dzieci nie obcho­dzi. Należy to
do intym­nego związku rodzi­ców. Także tera­peu­cie wolno o tym mówić tylko
tak, żeby part­ner pozo­stał pod ochroną. Ina­czej zwią­zek się roz­pada. ↩
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